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L E K C J A
z listu  św . P aw ła  A posto la  do G ala tów  (3, 16— 22)

Bracia: Obietnice b y ły  dane A b ra h am o w i i po tom stw u  
jego. Nie powiedziano: i po tom kom , jakoby  m ow a była
o wielu, ale jak  g d yb y  o jedn ym : 1 po tom k ow i tw em u, k tó ­
rym  jes t Chrystus. P ow iadam  tedy: T estam entu  p o tw ie r ­
dzonego przez Boga nie m oże  obalić Zakon dany w  c z te ry ­
s ta  tr zyd z ie śc i  lat później, ż e b y  obietnica stała się próżna.  
A lb o w iem  jeżeli  d z iedz ic tw o  dane było na m o cy  Zakonu, 
to ju ż  nie z  obietnicy. A  jednak  A brah am ow i przez  obie tn i­
ce Bóg udzielił daru łaski. Po cóż w ięc  Zakon? Nadany był 
ze w zg lędu  na p rzes tęps tw a , ażeby przyszło  po tom stwo,  
k tórem u  dana była obietnica: ogłosiłi go aniołowie za sp ra ­
wą pośrednika. Lecz nie m asz  miejsca na pośrednika tam,  
gdzie je s t  ty lko  jedna strona, a Bóg jest jeden. C zyżb y  te d y  
Zakon przec iw n y  był obietnicom Bożym? Bynajm niej .  G d y ­
by bow iem  dany  był Zakon, k tó ry  by mógł ożywiać, uspra­
w ied l iw ien ie  by łoby  rzeczyw iśc ie  z Zakonu. Lecz P ism o  
zam knęło  pod grzechem, a by  p rzez  w iarę  w  Jezusa C h r y ­
stusa ziściła się obietnica w ierzącym .

W edług św . Ł ukasza  (17,11—19)

Onego czasu: G dy  Jezus zdąża ł do Jeruzalem, przecho­
dził środkiem  Samarii i Gałiłei. A g dy  w chodził  do niek tórej  
osady, zabiegło Mu drogę dziesięciu  m ężó w  trędow atych ,  
k tórzy  stanęłi z  dałeka i zawołali,  mówiąc: Jezusie, nau­
czycielu, zm iłu j się nad nami. A u jr za w szy  ich, rzekł: Idźcie, 
ukażcie się kapłanom. I stało się, gdy  szli, że by li  o c zy s z ­
czeni. A jeden z nich, skoro zobaczył,  że by ł  uzdrowiony,  
wrócił się, g łosem w ie lk im  w ie lb iąc  Boga i padł na oblicze  
do stóp Jego, dziękując: a był to Samarytanin. A  Jezus o d ­
pow iadając  rzekł: C zyż  nie dziesięciu było oczyszczonych?  
Gdzie jes t dziewięciu? Nie znalazł  się n ik t, k to  by wrócił  
i dał chwałę Bogu, jeno ten cudzoziemiec. I rzek ł mu:  
Wstań, idź, bo w iara tw o ja  uzdrowiła  cię.



N I E D Z I E L A  T R Z Y N A S T A  P O  Z E S Ł A N I U  D U C H A  Ś W I Ę T E G O
„A  d z ie w ię c iu  g d z ie ,  je st?  N ie  zn a la zł  

s ię  ż a d e n , k t ó r y  h y  się  w r ó c ił  i da l 
c h ir a le  Bo.yti, je n o  te n  c u d zo z ie m ie c ?

<Łk. 17,18).

T rąd  to  ch o ro b a  w y ją tk o w a , s tra sz n a  i o d ­
raża jąca . P rzew ażn ie  w y s tę p u je  w  k ra ja c h  
w schodn ich , a n ie  b ra k  je j było tak że  w  w ie ­
lu  p ań stw ach  eu ro p e jsk ich . W e F ran c ji, w  
X III  w iek u , by ło  około 4000 lep rozoriów , 
c zy l| p rzy tu łk ó w  dJa tręd o w aty ch . P odobn ie  
dużo ich  było w  N iem czech, w e W łoszech, w  
A ng lii i H iszpan ii. D ogodne w a ru n k i d la  ro z ­
szerzen ia  się te j  choroby  s tw a rza ły  n ie o d ­
pow iedn ie  w a ru n k i h ig ien iczne . W czasie, w 
k tó ry m  żył C h ry stu s  chorzy  ci n łe  m ie li sp e c ­
ja ln e j o p iek i. P o n iew aż  ch o ro b a  ta  b y ła  za ­
raź liw a , p rze to  d o tk n ię ty ch  n ią  w y rzu can o  po 
p ro s tu  ze społeczności ludz i zd row ych  i p o ­
zostaw iano  w ła sn em u  losow i. C hory , k tó rem u  
gn iło  ciało  i w y d aw ało  n iep rzy jem n ą  w oń, 
n iew ie le  m ógł sob ie  sam  radzić, ty m  b a r ­
dziej, że n ik t zdrow y do n iego się nie zbliżył. 
N ędzarze w ięc  ci żyli gdzieś w  g ro tach  w  n ie ­
d a le k ie j odległości od szlaków  uczęszczanych  
przez ludzi, aby  od azasu  do czasu  ci rzu c ili 
im  tro ch ę  pożyw ien ia . C horoba, głód, b rud , 
b ra k  le k a rs tw  by ły  przyczyną, że ludz ie  Ci 
sk azan i byli na p ew ną  śm ierć . C zasem  m ogło 
się zdarzyć, że k tó ry ś  z nich  w ra c a ł do zd ro ­
w ia  i w ów czas m u s ia ł iść do k a p ła n a  żydow ­
skiego, by  ten  S tw ierdził, że na c ie le  n ie  m a 
ju ż  czerw onych  n lam  i m ośe p rzebyw ać  
razem  ze zdrow ym i. Bez tak iego  orzeczenia 
n |e  w olno było u leczonem u w rócić do sjpo- 
lecaności ludzi no rm alnych .

D zisiejsza ew an g elia  św . p rzed s taw ia  nam  
fak t u leczen ia  przez P a n a  Jezusa  dziesięciu  
tręd o w aty ch . P rz y k ry  to m usia ł być w idok, 
jak  g ru p a  tych  ludzi o k ry ty ch  w  łachm any , 
z rę k a m i-k ik u ta m i w zn iesionym i do góry, 
u stam i bezw argow ym i i bezzębnym i w oła ja ­
k im ś n iesam ow itym , dzik im  głosem : „ Je z u ­
sie, N auczycielu , zm iłu j się nad  n am i”. Jakże  
ten  dobry  Jezus m usiał im  w spółczuć, jakże  
razem  z n im i m usia ł cierp ieć! N ie czyni n ad  
n im i żadnych  znaków , nie m ów i im  naw et, że 
są  u leczeni, a le  każe na ty ch m ias t, by p o k aza ­
li się k ap łanom . To w ystarczy ło ! O ni ju ż  w ie ­
dzieli, że są  zdrow i. W ielka  radość i szczęś­
cie opanow ało  ich  se rca  ta k  siln ie, że n ie  p o ­
dziękow ali n aw e t sw ojem u dobroczyńcy, a le 
szybko pobiegli do duchow nych , by ci poz­

w olili im  w rócić  do sw oich dom ów  i rodzin . 
T eraz  nie w głow ie im było  zastan aw iać  się 
nad tym  czy n ie  popełn ili jak iegoś n ie ta k tu  
w obec C h ry stu sa . A może uw ażali, że tem u, 
k tó ry  tak  m ocny jes t, że w sposób nag ły  może 
p rzyw rócić  zdrow ie, nie po trzeba  dziękow a­
n ia?  A przy  tym , czy ich  zw ykłe podzięki 
m ogłyby zrów now ażyć ten  w ie lk i cud?  T ak, 
może ci ludzie  m yśląc sw oim i ka teg o riam i i 
w  te j w łaśn ie  w ie lk ie j d la  n ich chw ili m ieli 
częściow o rac ję . P an  Jezus je d n a k  ich op ie­
szałości i d la  nas zrozum iałego  w tym  w y ­
p adku  ro z ta rg n ien ia  n ie  u sp raw ied liw ia , a od­
w ro tn ie , gani.

C h ry stu s P an  chw ali S am a ry ta n in a , k tó ry  
uw ażany  byl za cudzoziem ca, że on jed en  z 
dziesięciu  pozostał i oddał chw ałę  Bogu. P an  
Jezu s w ięc życzył sobie, aby  w szyscy u zd ro ­
w ien i w  jak iś  sposób w y raz ili sw o ją  w dzięcz­
ność, bo n ie  czynił tego cudu  ty lko  jak o  czło­
w iek , a le  p rzede  w szystk im  jak o  Bóg. Bóg bo ­
w iem  je s t ty lko  w  m ocy p rzy w racać  człow ie­
kow i życie, bo O n je  d a l i po d trzy m u je  w  is t­
n ien iu . C złow iek m a w ięc być w dzięczny  
sw em u S tw órcy  za to, że ży je  i za w szystk ie  
do b ro d z ie js tw a  jak ie  o trzy m u je  każdego dnia .

T ak , ja k  w  p rzy p ad k u  uzd row ien ia  tr ę d o ­
w atych , tak  i w  in n y ch  człow iek bardzo  czę­
sto  zapom ina o w dzięczności w obec B oga. To 
zagadn ien ie  w dzięczności czy n iew dzięczności 
je s t tak  s ta re , ja k  s ta ra  je s t ludzkość. Od k o ­
lebk i is tn ien ia  człow ieka spo ty k am y  się z 
tym , że ten , k tó ry  je s t zależny w  sw oim  is t­
n ien iu  od b y tu  N ajdoskonalszego , b u n tu je  się 
p rzec iw  N iem u i ob raża  przez grzech n iep o ­
słu szeństw a , m iast za o trzy m an e  dobra  dz ię ­
kow ać, i n ieu s tan n y  hym n pochw alny  śp ie ­
w ać.

A dam  i E w a o trzym ali od B oga dobra , k tó ­
re  im  się w cale  n ie na leża ły  i p o w inn i z tego 
się cieszyć i dziękow ać sw em u S tw órcy , oni 
jed n ak  pew ni siebie, z ry w a ją  owoc z d rzew a 
zakazanego. Z am iast w dzięczności w idzim y 
u n ich  daleko p osun ię ta  n iew dzięczność. Z 
ty m  chyba spo tykam y  się w  naszym  życiu na 
co dzień . K om uś pom agam y, dźw igam y z n ie ­
szczęścia, d a jem y  dobre sku teczne  rad y , m o­
że n ie liczym y na ja k ą ś  zap ła tę , a le  p rzy k ro  
nam  je s t, gdy ten  k to ś je s t podły  i p łaci go ­
ryczą, żółcią i kw asem  za słodycz i miód.

Salom on, w ie lk i m ędrzec i bogacz S ta rego  
Z akonu , za d ob ra  jak ie  od B oga o trzym ał, nie

um iał się odw dzięczyć, lub  p rzy n a jm n ie j nie 
robić p rzyk rośc i P anu . P ro s ił B oga o m ądrość 
i Bóg ją  m u dał. D zięki tem u  w ielk iem u  d a ­
row i s ta ł się sław ny  n a  cały ów czesny św ia t 
i mógł w ie lk im i bogactw am i w szystk im  im ­
ponow ać. W otoczeniu złota, w  szale zm ysłów  
i w  pysze żyw ota zapom niał kom u je s t w i­
nien to  w szystko  co posiada.

B yw a, że b iad ak  ledw o co m a w łożyć do 
ust, że ży je  w nędzy  i w  pon iżen iu , w ów czas 
p am ię ta  o Bogu, m odli się i p rosi o pom oc i 
lepsze w a ru n k i do życia. Los się do niego 
uśm iecha, zaczyna się dźw igać z n iedoli, s ta je  
się człow iekiem  zam ożnym , a z czasem  n aw et 
na  stanow isku , i c ieszącym  się pow ażan iem  
innych . W biedzie, dobry  byl Bóg i m od litw a  
do Niego, d ob ra  b y ła  p ro s ta , n ieuczona żona 
i dzieci n ie  zaw sze czysto  um yte , ale te raz  to 
w szystko  m a in n ą  w artość , albo  w  oczach te ­
go człow ieka w cale  je j nie posiada.

P ew n a  żona sk a rży ła  m i się podczas kolędy, 
że nie m a m ęża, że je s t ty lko  razem  z dzieć­
m i. Co się sta ło?  M ąż odszedł do d ru g ie j. D la­
czego? „Bo — ja k  opow iada — pom ieszało  m u 
się w  głow ie. K iedy  byl ty lko  zw ykłym  ro b o t­
n ik iem , było  dobrze, było  także  dobrze, k iedy  
na  sk u tek  m oich zabiegów  — m ów i żona — 
zaczął się uczyć, było  dobrze, k iedy  ja  cały 
dom  u trzy m y w a łam  i jem u  pom agałam  w  n a ­
uce, było dobrze, k ied y  ro b ił dyp lom  in ży n ie ­
ra , a le późn ie j się odm ienił. Z apom niał, że ty l ­
ko i w y łączn ie  m nie zaw dzięcza sw oje  w y k sz ­
ta łcen ie , zapom niał, że w szyscy n ie  d o jad a liś ­
m y, aby  on spoko jn ie  m ógł się uczyć, zapom ­
niał, że w ted y  ja  by łam  nie ty lko  d la  niego 
n a jlep szą  żoną, a le  m a tk ą  i nauczycie lką . O d­
szedł n iew dzięczny , nie p am ię ta jąc  kom u to 
w szystko  zaw dzięcza” . B iedna n iew ias ta  opo­
w iad a jąc  o tym  gorzko p łaka ła .

R odzice w y chow u ją  sw oje dzieci, n au czy ­
ciel w szkole m ęczy się i pośw ięca d la  dzieci 
innych , w ychow aw ca w  zak ładzie  p rag n ie  
w szczepić w  m łodzież zasady  etyczne, lekarz  
z narażen iem  życia w łasnego  idzie do cho­
ry ch , inżyn ie r, w y n alazca  p ra c u je  d la  dobra  
spo łeczeństw a. Czy ci w szyscy m ogą spodzie­
w ać się w dzięczności? S p e łn ia jąc  sw oje  obo­
w iązk i nie m yślą  o ty m  i chyba się je j nie 
spodziew ają . B yłoby to  oznaką w y so k ie j k u l­
tu ry  człow ieka, gdyby um iał być w dzięczny 
Bogu i b liźn iem u.

Ks. m gr Z. M ĘDREK

Nasz katechizm

KOŚ CIÓŁ J E Z U S A  CHRYST US A JEST KATOLICKI
Podobn ie jak  n a  te m a t jedności i św ię to ­

ści K ościoła po tw orzy ły  się liczne fa łszyw e 
poglądy, ta k  i co do kato lickości spo tykam y  
się z b łędnym i zap a try w an iam i, k tó re  n a le ­
ży odrzucić.

G łów ny b łąd  polega na pom ieszan iu  p o ­
jęć, k tó re  m ożna by z ilu strow ać  ta k im  oto 
p rzyk ładem . Nosi jak iś  ro b o tn ik  im ię Feliks, 
lecz w  życiu  m u  się n ie  w iedzie , je s t sa ­
m otny, chorow ity  i b iedny  a w ięc czuje się 
nieszczęśliw y. G dy dzieli się jed n ak  z lu d ź ­
mi sw oim  n ieszczęściem , n iek tó rzy  m u  t ł u ­
m aczą: M usisz być szczęśliw y bo „F e lik s” 
w łaśn ie  znaczy „Szczęśliw y” . T ak ie  t łu m a ­
czenie oczyw iście go nie p rzek o n u je ; 
w ie, że sam o im ię n ie  p rzem ien i go w  zd ro ­
w ego i zam ożnego, czyli w  szczęśliw ego, bo 
to  ty lko im ię.

Od k ilk u  w ieków  p rzy ję to  nazyw ać „ k a ­
to lick im ” K ośció ł R zym skokato lick i. W k aż ­
dej książce t r a k tu ją c e j  o w y znan iach , w 
p ras ie , rad io  i te lew iz ji czy tam y i słyszym y 
sta le : „K ościół k a to lick i” zam iast R zym sko­
ka to lick i lub  pap iesk i. Ci, co ta k  p iszą i 
m ów ią, n ie  m yślą  o tre śc i słow a „ k a to li­
ck i” , gdyż p rzew ażn ie  go nie rozum ieją . 
Chodzi im  o n azw ę i to  m ożliw ie k ró tk ą , a 
w szak  słow o „k a to lick i” je s t k ró tsze  od 
„ rzy m sk o k a to lick i”. Z te j jed n ak  w ygodnej 
a n iek iedy  b ezm yślnej p ra k ty k i codziennej 
teolodzy rzy m skoka to liccy  uku li a rg u m en t:

N as n azy w a ją  „k a to lik am i” , w ięc ty lko  my 
stanow im y  K ościół P ow szechny , w ed ług  zn a ­
czen ia  tre śc i w y razu  „K ato lick i” ty lko  my 
m am y do tego m ian a  p raw o . No to o d p o ­
w iad am y : J a k  sam o im ię F e lik s  n ie  czyni 
człow ieka szczęśliw ym , podobnie  sam o m ia ­
no „k a to lick i” n ie  czyni K ościoła p a r ty k u ­
la rnego  K ościo łem  P ow szechnym . W p raw ­
dzie K ościołow i R zy m skokato lick iem u  n a ­
da je  się m iano  „K a to lick i”, lecz należy  p o ­
znać rac je  i okoliczności h is to ryczne  te j 
p ra k ty k i w spółczesnej.

Słow o „k a to lick i” pochodzi od greckiego 
w y razu  „k a th o lik o s” i znaczy „pow szech­
n y ” . T en p rzym io t n a d a li K ościołow i J e z u ­
sa C h ry stu sa  p ie rw si p isa rze  ch rześc ijańscy . 
T w ierdzili, że K ościół p a rty k u la rn y , k tó re ­
m u n ie  p rzy słu g u je  m iano  „k a to lick i” n ie  
je s t p raw d z iw y m  K ościo łem  Jezusa  C h ry ­
stusa. I ta k  C yry l Je rozo lim sk i (t 386 r.) p o ­
uczał ka tech u m en ó w , by w  obcym  m ieście 
n ie  szukali po p ro s tu  K ościoła ch rze śc ijań ­
skiego, lecz by się p y ta li, gdzie je s t K ościół 
ka to lick i, „ taka  bow iem  je s t w łaśc iw a  n a ­
zw a te j św ię te j m a tk i n as  w szy stk ich ” 
(K atech. 18, n r  26). Sw. P a c ja n  z B arce lo ­
ny (t ok. 390 r.) zw rócił uw agę, że n ie  w y ­
s ta rczy  być po p ro s tu  ch rześc ijan inem , n a ­
leży być jeszcze k a to lik iem , poniew aż „m am  
im ię ch rześc ijan in  lecz nazw isko  k a to lik ”. 
(L ist 1 do S ym prom . n r  4i. Jego zdaniem

różn ica  m iędzy ch rześc ijan inem  n ie k a to li­
k iem  a ch rześc ijan in em  k a to lik iem  polega 
n a  tym , że k a to lik  trzy m a  się całe j n au k i 
Jezusa  C h ry stu sa , n iek a to lik  zaś posłuszny 
je s t ty lko  ty m  nakazom  w iary , k tó re  są m u 
w ygodne.

J e s t p raw d ą , że n azw a „k a to lick i” różn ie  
by ła  przez  O jców  K ościoła w y ja śn ian a , 
ogólnie jed n ak  m ożna zebrać  ich uw agi w 
trzech  p u n k tach . Ich zdan iem  K ościół k a ­
to licki:
1) to K ościół P ow szechny  przeznaczony  dla 

w szystk ich  czasów , k ra jó w  i ludzi — bez 
różn icy  w ieku , płci, u rodzen ia , ra sy . ję ­
zyka czy n aro d u ,

2) to K ościół p a rty k u la rn y  trzy m ający  się 
w ie rn ie  w szystk ich  p raw d  zaw arty ch  w 
P iśm ie  św. i A posto lsk ie j T rad y c ji, 
strzeżonych  przez  całe św ia tow e ch rze ­
śc ijań s tw o  a zw łaszcza przez K ościoły 
W schodnie założone p rzez  C h ry s tu sa  i 
A postołów .

3) to K ościół p a r ty k u la rn y , k tó ry  żyje w 
b ra te rsk ie j p rzy jaźn i i w spó łp racy  
z w szy stk im i K ościo łam i k a to lick im i n a  
całym  (k a fh o lo n  =  po całym ) św iecie, 
a zw łaszcza z K ościo łam i W schodnim i 
(o rtodoksy jnym i =  p raw osław nym i).

G dy na  P ie rw szym  Soborze E kum en icz­
nym  w  N icei (325 r.) u sta lono  S ym bol W ia­
ry  k a to lick ie j i podano w ia rę  w  „jeden, 
św ięty , k a to lick i i aposto lsk i K ośció ł” , m ia ­
no  n a  w zględzie te  trzy  p u n k ty  s tre szcza ją ­
ce po jęcie  ka to lickości w  nauce  O jców  
K ościoła



N ato m iast an i O jcow ie K ościoła, an i ż a ­
den sobór ekum eniczny  n ie  uczył, że k a to -  
lickość to  1) uzn aw an ie  pap ieża  za ..W ika­
riu sza  C h ry s tu sa ”, 2) geograficzne ro zp rze ­
s trzen ien ie  się jednego  K ościoła p a r ty k u ­
larnego  po całym  św iecie  za pom ocą za k ła ­
dan ia  w łasn e j sep a ra ty s ty czn e j h ie ra rc h ii w 
k ra ja c h , w  k tó ry ch  już is tn ie je  w ia ra  k a to ­
licka. O jcow ie K ościoła i Sobory E k u m e­
niczne n ie  ty lk o  n ie  uczyły, że k a to lik  m usi 
w ierzyć  w  p ap iesk i p ry m a t i n ieom ylność, 
lecz ow szem  n ie ra z  p rzec iw staw ia ły  k a to l i­
cyzm  pap ieżow i czyli k a to licy zn a - jiraw d z i-  
w y „kato licyzm ow i” rzym sk iem u . O jcow ie 
K ościo ła  w yśm iew ali te  K ościoły p a r ty k u ­
la rn e , k tó re  (jak  K ościół dona ty s tów  w  IV 
w ieku) chcia ły  być ka to lick ie  p rzez  z a k ła ­
dan ie  w łasn e j h ie ra rc h ii w  innych  k ra ja c h  
n a w e t już ka to lick ich  a zarazem  żyły w 
niezgodzie z innym i K ościo łam i.

D laczego jed n ak  ty lk o  R zy m sk o k ato lick ie ­
m u  K ościołow i n ad an o  p rzy m io tn ik  „ k a to ­
lick i”? W odpow iedzi p rzen ieśm y się do 
czasów , w  k tó ry ch  ośrodk iem  p raw o w ie rn o - 
ści i pełnego  życia kościelnego b y ł K ościół 
W schodni, a K ościół R zym skokato lick i 
(rzym ski) by ł po p ro s tu  ty lko  jednym  z n ie ­
w ie lk ich  K ościołów  k ra jo w y ch  Z achodu . W 
ty ch  czasach  K ościół W schodni decydow ał
o p rzynależności K ościołów  p a r ty k u la rn y c h  
do ka to licy zm u  i n ad a ł p rzy m io tn ik  „ k a to li­
cki" K ościołow i rzy m sk iem u  d latego , że 
K ościół w  R zym ie zaw sze (w tych  czasach) 
chę tn ie  p rzy jm o w ał p raw d y  w ia ry  u sta lone  
n a  W schodzie (zw łaszcza n a  S oborach) i 
w ie rn ie  się ich trzy m ał. W ięc K ościół rz y m ­
ski został n azw an y  k a to lick im  p rzez  W schód 
w dow ód u zn an ia  jego p raw ow iernośc i. Z 
czasem  jed n ak  (a rozpoczęło się to  w  V w. 
po u p ad k u  cesa rstw a  zachodniego) K ościół 
rzy m sk i począł się od ry w ać  od K ościoła 
W schodniego aż w  V III  w iek u  w ypow iedzia ł 
m u fo rm aln ą  w ojnę  o w ładzę  n a d  całym  
ch rześc ijań stw em . W iem y, że w  1205 r. 
C zw arta  K ru c ja ta  p ap ieża  Innocen tego  I I I  
za ję ła  K o n stan ty n o p o l i s tw orzy ła  tam  „P a­
tr ia rc h a t ła c iń sk i”. K ościół p ap iesk i z re ­
alizow ał w tedy  to , co w  IV  w ieku  iron icz­
nie podsuw ano K ościołow i dona ty s tów . W e 
w szystk ich  m iastach  zdobytych przez  ła c iń ­
sk ich  krzyżow ców  n a  W schodzie pap ies tw o

Uzdrowiska
In n ym  odcinkiem w a lk i  o zdrow ie  ludzkie, 

j e s t  leczenie uzdrow iskow e. Centralny Z a­
rząd U zdrow isk  dysponuje  26 uzdrow iskam i  
w  Polsce, k tórych  usługi obejm ują ca ły  kraj. 
W t y m  8 u zdrow isk  p rzys tosow anych  jes t  do 
obsługi kuracjuszy  zagranicznych: C iecho­
cinek, Inowrocław, Krynica, Polanica, Poł­
czyn, Szczawno, Rabka, Kudowa.

U zdrow iska  p row adzą  łącznie 118 sanato­
riów, w  k tórych  rocznie leczy się 150 tys .  
osób, w  t y m  około 10 % dzieci.  Około 150 tys. 
osób korzys ta  z  leczn ictwa ambulatoryjnego,  
zam ieszkując  w  domach zw ią zk o w y ch  zd ro ­
wia, w  domach w czasow ych  i hotelach „Or­
bisu" znajdujących się na terenach u zd ro ­
wisk . Leczenie u zdro w isk ow e  jes t leczeniem  
bodźcow ym . C zynnik iem  leczniczym  jes t  z e ­
spół bodźców, na które składają  się: k lim at  
danego uzdrow iska  oraz pomocnicze z a ­
biegi f iz jo terapeu tyczne. C zynnik iem  d o d a t­
n im  dzia ła jącym  na ustrój jes t  rów n ież  sp e ­
c ja lny t r yb  życia. O kresy  kuracji t rw a ją  4 
tygodnie. Według w skazań  leczniczych  
u zdrow iska  dzielą  się:

C H O RO B Y U K Ł A D U  K R Ą Ż E N IA . C ie ­
chocinek, Czerniawa, Duszniki, Inowrocław,  
Iwonicz, Krynica , K u dow a, Kołobrzeg, P o­
lanica, Rabka, Ś w ieradów , Świnoujście, Ż e ­
giestów.

R EH A BILITA C JA  CHO RYCH PO Z A ­
BIEGACH K A R D IO CH IR U R G ICZ N YC H  — 
K udowa, Nałęczów, Polanica, Rabka i In o­
w rocław . Choroba w ień cow a  — Nałęczów.  
Choroby naczyń krwionośnych kończyn  —

zak łada ło  w ła sn ą  iac iń sk ą  i rzy m sk ą  h ie ­
ra rc h ię  — obok is tn ie jące j od czasów  ap o ­
sto lsk ich  h ie ra rc h ii p raw o w ie rn e j (o rtodok­
sy jnej). W tedy w łaśn ie  o sta teczn ie  K ościół 
p ap iesk i ze rw ał z pn iem  K ościoła K a to li­
ckiego, a za tem  fak ty czn ie  p rze s ta ł być K o ­
ścio łem  k a to lick im  w  duchu  O jców  K ościo­
ła  i soborów  ekum enicznych . Z d aw n ej je ­
go kato lickośc i teo log icznej pozostała  ty lko  
nazw a , pozostało m iano  „k a to lick i” bez 
o p a rc ia  w  tre śc i — ta k i „nieszczęśliw y F e ­
lik s” — zw łaszcza po 1870 r. tj. po p rz y ję ­
ciu now ych, obcych depozytow i w ia ry  do­
gm atów  w a ty k ań sk ich .

Jeże li zaś m ow a o K ościo łach  n a ro d o ­
w ych , to są  one k a to lick im i o ile trz y m a ją  
się zasad  zaw arty ch  w  A posto lsk im  depo­
zycie w ia ry , (zasad k a to lick ie j w iary ) o raz
o ile zab iegają  o p rzy jźń  z w szy stk im i K o­
ścio łam i k a to lick im i, a zw łaszcza z K ościo­
łam i W schodnim i w ie rn y m i A posto lsk iej 
T rad y c ji.

K ościołom  naro d o w y m  do kato lickości n ie  
je s t p o trzebne  n a w ra c a n ie  odległych k r a ­
jów ; w ysta rczy , gdy p ra c u ją  dobrze n ad  
uch rześc ijan ien iem  sąsiedniego  lu d u  n ie ­
ch rześc ijań sk iego . o ile ta k i m a ją  w p o b li­
żu. I ta k  w ie lk i K ościół n a rodow y  i k a to li­
cki F ilip in  ch rystian izow ać  może i pow in ien  
ludożerców  na  w yspach  P acy fiku .

G dyby kato lickość  po legała  n a  n a w ra c a ­
n iu  od ległych k ra jó w , n a jb a rd z ie j k a to li­
ckim  by łby  K ościół A n g likańsk i, p o s ia d a ją ­
cy m isjonarzy  i b iskupów  n a  całym  św iecie. 
Ale to  n ie  je s t oznaką  kato lickości a n i w 
K ościele A ng likańsk im , an i w  R zym skoka­
to lickim .

Z pow yższych rozw ażań  w yn ika , że do ­
b rze  p o ję te j ka to lickośc i n ie  sprzeciw ia  się 
n azw a K ościół P o lskokato lick i. J e s t on czą­
stk ą  całości — K ościoła Pow szechnego  — 
czu je  się z n im  zw iązany  i żyje jego życiem  
re lig ijn o -k o śc ie ln y m . T ych  dw óch pojęć: 
K ościół P o lskoka to lick i i K ościół P o ­
w szechny  — n ie  m ożna sobie p rzec iw s ta ­
w iać  tak  sam o, ja k  n ie  m ożna p rz e c iw s ta ­
w iać  np. rę k i całem u ciału.

Ks. d r  S. W ŁO D A R SK I

Lądek. Choroby układu oddechowego (górne 
drogi oddechowe) Ciechocinek, Czerniawa,  
Duszniki,  Iwonicz, K am ień  Pomorski,  K o ­
łobrzeg, Rabka, Szczawnica, Szczawno.

D Y C H A W IC A  O SK R Z E L O W A  — S zcza w ­
no, Szczawnica.

C H O RO BY U K Ł A D U  TRAWIENNEGO.  
Iwonicz, Krynica , Polanica, Szczawno, Ż egie­
stów. S tany  po żółtaczce zakaźne j  — D ługo­
pole. Choroby dróg m oczow ych  i nerek. C ie­
plice, Krynica , Szczawno. C H O RO BY REU­
M ATYCZNE. Busko, Ciechocinek, Cieplice, 
Inowrocław, Iwonicz , K am ień  Pomorski, L ą ­
dek Połczyn, Przerzeczyn, Ś w ieradów . RE­
H A B IL IT A C JA  N AR Z Ą D U  RUCHU. C iecho­
cinek, Cieplice, Iwonicz, Lądek, Połczyn.

C H O RO BY U K Ł A D U  W YD ZIE L A N IA  DO- 
KREWNEGO. K u dow a, Kołobrzeg, Ś w in ou jś ­
cie.

C U K R Z Y C A  — Iwonicz, Krynica, K o ło ­
brzeg, Polanica, Szczawno.

SCHORZENIA OBW ODOW EGO U KŁ A D U  
N ERWOWEGO. Busko, Ciechocinek, Cieplice, 
Inowrocław, Iwonicz, K am ień  Pomorski, L ą ­
dek, Połczyn, Ś w ieradów .

C H O RO BY U K Ł A D U  K RW IO TW O R C ZE -  
GO (niedokrwistość n iedobarw liw a  wtórna).  
Czerniawa, Duszniki, K am ień  Pomorski, Ż e ­
g iestów. C H O RO B Y KOBIECE. Busko, C zer­
niawa, Duszniki, Krynica , K am ień  Pomorski, 
Lądek, Połczyn, Św ieradów , Świnoujście.  
C H O RO BY SK O R Y . Busko, Kamień. P o m o r­
ski, Lądek.

(CH.)

W D W A D Z IE Ś C IA  L A T  P Ó Ź N IE J
M ow a je s t o k o n fe ren c ji poczdam sk iej, 

k tó ra  odby ła  się rów no p rzed  dw udziestu  
la ty . U chw ały  te j  h is to ry czn e j k o n feren c ji 
z g ru b sza  m ożna podzielić n a  trz y  grupy :

1. Do p ie rw sze j na leżą  postanow ien ia , 
k tó re  do tyczą  sp raw y  g ran icy  p o lsk o -n ie ­
m ieck ie j, czy też re p a tr ia c ji  ludności n ie ­
m ieck ie j z  P o lsk i, C zechosłow acji i W ę­
gier, albo zaw arc ia  t r a k ta tu  pokojow ego 
z W łocham i, F in lan d ią , R u m u n ią  i B u ł­
garią .

2. Do d ru g ie j g ru p y  u s ta leń  należy  za­
liczyć decyzje, k tó re  n i e  z o s t a ł y  
w c i e l o n e  w  ż y c i e ,  ale k tó re  zacho­
w ały  zasadn iczą  ak tua lność , ja k  np . p ro ­
b lem  d enacy fikac ji, czy d em ilita ry zac ji.

3. To g ru p a  sp raw , k tó re  z b ieg iem  czasu 
zd ezak tua lizow ały  się. np. sp raw a  R ady  
K o n tro li itp.

-¥■

P rzy  okazji dw u d zieste j roczn icy  k o n fe ­
re n c ji w  Poczdam ie, w a rto  p rzypom nieć 
ośw iadczen ie  a u to ry ta ty w n e , w ypow iedz ia ­
ne  przez  p re m ie ra  W. B ry tan ii, w  dn iu  
15 g ru d n ia  1944 r. — a  w ięc n a  k ilk a  m ie ­
sięcy p rzed  sp o tk an iem  w  Poczdam ie. 
C h u rch ill w ted y  ośw iadczył:

...,,z w szelk im i zm ian am i te ry to r ia ln y ­
m i należy poczekać do k o n fe ren c ji p o ­
ko jow ej po zw ycięstw ie, a le  zasad a  ta  
m a  w y ją tek , k tó ry  dotyczy zm ian  uzgod­
n ionych  w zajem n ie .”
„Z m iany  uzgodnione w za jem n ie” — jak  

w y n ik a  z p am ię tn ik a  do radcy  p rezy d en ta  
R oosevelta  — H o p k in sa  — oznacza ją  zm ia­
ny  p rzy ję te  przez trz y  m o carstw a: tj. przez 
ZSRR, U SA  i W. B ry tan ię .

In n y m i słow y C h u rch ill w y raz ił pogląd, 
że „uzgodnione zm iany” n ie  w y m ag a ją  w  
ogóle d o da tkow ej decyzji k o n fe ren c ji po ­
ko jow ej. I  d la tego  zagadn ien ie  sam o w  so ­
b ie  uzgodnione — a  ta k im  zagadn ien iem  
b y ła  sp raw a  nasze j zachodn ie j g ran icy  — 
sta ło  się au to m aty czn ie  p raw em  obow iązu­
jący m  i to w ska li m iędzynarodow ej.

M ogą ta k ie  czy in n e  k au zy p erd y  zachod­
n ie  usiłow ać podw ażać naszą g ran icę  na 
O drze i Nysie. Ich  zabiegi są  ja k  n a jb a r ­
dzie j bezsku teczne  i ro z b ija ją  się o s tan  
fak tyczny , podbudow any  m iędzynarodow ą 
op in ią .

W aszyngton i L ondyn  zd a ją  sobie s p ra ­
wę, że ich  stanow isko  w  sp raw ie  g ran icy  
n a  O drze i N ysie m a  w arto ść  fa łszyw ej 
m onety . D latego w a h a ją  się p rzed  p u sz ­
czeniem  je j w  obieg. Ś w iadczą o ty m  nie 
ty lko  p ry w a tn e  rozm ow y ro zm aity ch  kół 
społecznych  i n iek tó ry ch  osób z a jm u ją ­
cych w y b itn e  stan o w isk a  po lityczne. N ik t 
w  A nglii i w  U SA  — z g rona  odpow ie­
dz ia lnych  po lityczn ie  ludzi, w  ż a d n y m  
d o k u m e n c i e  i w  ż a d n e j  o f i c j a l ­
n e j  e n u n c j a c j i  n i e  u z n a ł  tezy 
bo ń sk ie j „o g ran icach  N iem iec z 1937 r .”

P rzed  rok iem , w  czerw cu  1964 r., rząd  
bońsk i podczas tru d n y c h  d y sk u s ji n a d  d e ­
k la ra c ją  n iem iecką  trz ech  m o cars tw  n a le ­
gał energ iczn ie , aby  zam ieszczono tam  
fo rm u łę  o g ran icach  N iem iec z 1937 roku. 
Ż ąd an ie  to zostało  odrzucone.

N ie trz eb a  chyba dow odzić, że o sta tn ie  
dw udziesto lec ie  zaw ie ra  w  sob ie  n a j p e ł ­
n i e j s z e  p o t w i e r d z e n i e  g ran icy  
naszej n a  O drze i N ysie. Że pokój po ­
w szechny  o p ie ra  się n a  ru sz to w an iu , k tó ­
rego n a jw ażn ie jszym  w iązan iem  je s t w ła ś ­
nie t a  g r a n i c a ,  podobnie  ja k  in n a  
g ran ica  m iędzy N iem cam i i F ran c ją . A 
fa k t w span ia łego  zagospodarow an ia  n a ­
szych Z iem  Z achodnich  w m in ionym  d w u ­
dziesto leciu  stanow i dodatkow y, n ieo d p a r­
ty  a rg u m en t, że in k o rp o ro w an e  te  Z iem ie 
znalaz ły  w  M acierzy  n a jtro sk liw szą  o p ie ­
k u n k ę . I  to  je s t f a k t  ob iek tyw n ie  i h is to ­
ryczn ie  n ie  do zaprzeczen ia , św iadczy o 
bezw zg lędnej in teg ra lnośc i naszych  ziem 
położonych nad  O d rą  i N ysą. (O.)
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M otto:

„Figury m ostu  s trzegą  
rzeźby  w rzeszczący  barok”

K. I. G ałczyńsk i 
Do P ra g i pociąg iem  pośp iesznym  

jed z ie  się około 12 godzin, Sam olo­
tem  około 2 godzin. Pew nego  k w ie ­
tn iow ego ra n k a  znalaz łem  się tu  po 
raz  d rug i. P o p rzed n im  razem  by ła  
jesień , m glisto  i do tego m ało  m ia ­
łem  czasu  n a  zw iedzan ie  sto licy  
C zechosłow acji. M im o to  P ra g a  
z rob iła  na  m nie duże w rażen ie . P o ­
stanow iłem  jeszcze ra z  p rz y je ­
chać do m iasta , k tó re  p o tra fi ocza­
row ać  przybysza  sw ym  urok iem . 
K iedy  znalaz łem  się ponow nie by ła  
w iosna, k w itły  d rzew a i k w ia ty  a 
słońce ty s iącem  b lasków  odb ija ło  
się w  W ełtaw ie  i p o k ry ty ch  w ie ­
k iem  czasu w ieżach  s ta ry c h  kościo ­
łów . P ra g a  je s t ta k  p iękna , że w y ­
pada  ty lko  pow tórzyć  słow a poety: 

A mnie się serce śm ieje  
ot, z  radości bym  płakał, 
bo nie w iem , co piękniejsze:  
oczy T w o je  czy Praga.

■ A przecież, k iedy  G ałczyńsk i p i­
sał te  słow a, by ł ro k  1949, p a rę  
la t  po w ojn ie , k tó re  jeszcze n ie  za ­
b liźn iły  ran . Dziś, P ra g a  to  n ie  ty l­
ko zab y tk i m ów iące o w iekow ej 
h is to rii, to  m iasto  pe łne  ja rzący ch  
się neonów , w sp an ia ły ch  w ystaw  
sk lepow ych , pasaży, lśn iący ch  w  
w ieczo rnym  św ie tle  ty sięcy  n ow o­
czesnych sam ochodów  i tego ś re d ­
niow iecznego czaru  p łynącego  ze 
s ta ry c h  budow li.

Szybko, by n ie  tra c ić  cennego 
czasu, za in s ta lo w ałem  się w  h o te lu  
„A d ria ” przy  V ac law sk ie  N am esti, 
u licy  k tó ra  pe łn i tę  ro lę  w  n ad w eł- 
tań sk im  grodzie, co n asza  M arsza ł­
kow ska. O czyw iście, z h o te lam i nie 
je s t tak  ła tw o  — podobnie  ja k  u 
nas, p rzeżyw am y przecież la ta  
w zm ożonej tu ry s ty k i m ięd zy n aro ­
dow ej. Pom ogły  m i w  znalezien iu  
h o te lu  urocze C zeszki z b iu ra  tu r y ­
styk i. P ra g a  m a m asę e leganckich  
now ych  i s ta ry c h  ho te li, w y m ien i­
m y tu  chociażby  dw a — now ocze­
sny  „ J a ł ta ” i s ta ry  „A m b asad o r” . 
W iększość z n ich  um ieszczona jes t 
w  cen tru m  m ias ta  n iedaleko  dw óch 
dw orców  ko le jow ych , w ła śn ie  p rzy

ulicy  W acław a czyli V aclaw skie 
N am esti.

K iedy  w szed łem  n a  ta ra so w e  
schody M uzeum  N arodow ego a  w 
dole m ia łem  pom nik  W acław a i c a ­
łą  u licę  nazw an ą  od |eg o  im ien ia , 
n ie  w iedz ia łem  w  k tó rą  s tro n ę  
w p ie rw  się w y b rać . N ad  dom am i 
ste rczą  w ieże kościołów , p o tw ie r­
dza jąc  w  pe łn i pow iedzenie , że 
P ra g a  to m iasto  s tu  w ież. P o s ta n o ­
w iłem  iść n ad  W ełtaw ę. R zeka  p ły ­
nie u  podnóża w zgórza, n a  k tó ry m  
ro zp o s ta rł się Z am ek  P ra s k i — 
H radczany . W zgórze to już  w  cza­
sach  pog ań sk ich  było m ie jscem  k u l­
tow ym . N a m ie jscu  p ie rw o tn e j r o ­
m ań sk ie j ro tu n d y , później bazy lik i, 
w y rosła  g o tycka  k a te d ra  św . W ita, 
k tó rą  p rzebudow yw an o  i dokańcza- 
no przez ty s iąc  la t. W pobliżu  dzie­
dzińca  k a te d ry  z n a jd u ją  się pozo­

stałości pa łacu  z epoki p rzed ch rze ­
śc ijań sk ie j. N ad  n im i w yrósł r o ­
m ańsk i pa łac  p ierw szych  ch rześc i­
jań sk ich  k s iążą t z k am ien n y m i m u- 
ram i i sk lep ien iam i, k tó re  u trz y ­
m ały  to co przez n a s tęp n e  w iek i 
zostało  dobudow yw ane  i g ro m a­
dzone. P an o w an ie  K a ro la  IV  pozo­
staw iło  go tyck i pałac , dalsze p ię tra  
są już ch a rak te ry s ty czn e  d la  póź­
nego go tyku . Do pa łacu  w iodą 
schody, a n ad  n im i m is te rn e  sk le ­
p ien ia . Po n ich  rycerze  w jeżdżali 
na  k on iach  do w ie lk ie j sa li k ró ­
lew sk ie j, gdzie dziś do k o n u je  się 
w yboru  p rezyden ta . In n e  p ię tra , to 
w iek  X V II, w iek  w o jny  trzy d z ie ­
s to le tn ie j. W  jed n e j z sa l są  tu  
okna, przez k tó re  p ro te s tan c i w y ­
rzuc ili dw óch  k a to lick ich  n a m ie s t­
ników . M iało to podobno m iejsce 
anno  dom in i 1618 r.

Z k ru żg an k ó w  zam k u  roztacza  
się w sp an ia ły  w idok  na  P rag ę . W eł­
ta w a  k rę ty m  n u rte m  p rzec ina  m ia ­
sto , pe łne  parków . W okół zielone 
w zgórza, n a  k tó ry ch  rę k a  o lb rzym a 
pow ciska ła  ko lorow e dom ki. 
W szystko za lane  zachodzącym  
słońcem , k w ia ty , d rzew a, w ąsk ie  
u liczk i, basz ty , pałace, dom y. S ta ­
łem  oczarow any  ty m  w idokiem , 
n ie s te ty  n ie  m iałem  sp rz ę tu  odpo ­
w iedniego, by  u trw a lić  ten  n iecó- 
dzienny  d la  tu ry s ty  w idok.

Z zam ku  schodzę w ąsk im i u licz­
kam i w  s tro n ę  dzieln icy  M ala 
S tran a . P a łace , ogrody, s ta ro d aw n y  
zegar w ieżow y n a  w y palonym  r a ­
tuszu . Z egar ten  o k ażd e j godzinie 
pokazu je  p rzesu w ające  się sy lw etk i
12 aposto łów . W yb ijan ie  godzin p o ­
przedza  p ian ie  k ogu ta , a kończy 
dźw ięk  dzw onka poruszanego  przez 
śm ierć. W P rad ze  m ożem y o b e j­
rzeć n a js ta rs z ą  synagogę w  E uro - '  
pie, ze s ły n n y m  cm en ta rzem  i g ro ­
b em  legendarnego  tw órcy  G olem a — 
ra b in a  Loew e, w raz  z synagogą 
P in k asa , w  m u rach  k tó re j zostało 
w y ry ty ch  77000 nazw isk  czechosło­
w ack ich  Żydów , zam ęczonych w  
obozach k o n cen tracy jn y ch . S iadam i 
w ielk iego re fo rm a to ra  Ja n a  H usa 
do jdziem y do kap licy  B etle jem sk ie j, 
w  k tó re j p rzed  w iekam i w yg łaszał 
sw e kazan ia . O glądałem  odnow iony 
U n iw ersy te t K a ro la  z 1348, n a js ta r ­
szy w  E urop ie  i barokow y  kościół 
św . M ikołaja .

B łądząc m iędzy p a łacam i G oltza, 
L obkow itzów , B uguoysky’ego, N o- 
sitzów , T ro ja  w yszed łem  znow u na  
w e łtaw sk i b rzeg . I  oto p rzede  m ną 
m ost K a ro la  IV , jed en  z siedm iu  
jak ie  posiada  P rag a . Po obu s tro ­
n ach  k am ien n e  rzeźby  św ię ty ch  w 
sty lu  b a ro k u  z rozw ianym i sza tam i 
i ek s ta ty czn y m i tw arzam i. D ale j 
m uzeum  S m en tan o je  i bu lw ary  
pe łne  spacerow iczów .

P ra g ę  m ożna zw iedzać godzinam i, 
a każdy  dzień  da je  nam  m nóstw o 
now ych  w rażeń , gdy p a trzy m y  na  
o d res tau ro w an e  zab y tk i m in ionych  
w ieków . A le C zechosłow acja  to nie 
ty lko  P rag a . P ew n ie , że je s t m ia ­
stem  n a jw ięk szy m  i n a jw sp a n ia l­
szym  ale  i poza P ra g ą  je s t co po ­
dziw iać i oglądać. O ty m  w  n a s tę p ­
nym  rep o rtażu .

T ek st i zd jęc ia  JA N U SZ  CHODAK
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Jerzy Aleksander

K R Z Y W D A  Z R O D Z O N A  P R Z E Z  IG NORANC JĘ
M ałżeństw o p ań s tw a  S... po dziesięciu  la ­

ta ch  pożycia rozpad ło  się. On. R yszard  w y ­
p ro w ad z ił się do innej kob ie ty . O na, G rażyna 
została  bez op iek i m ęsk ie j z tro jg iem  dzieci: 
B asią. Ja d z ią  i U rszu lą . M ężczyzna ten  za rzu ­
cał sw ojej żonie dw a p o dstaw ow e p rzew in ie ­
n ia : że ro dz iła  m u sam e ty lko  dziew czynki 
i że córk i an i tro ch ę  nie były podobne do n ie ­
go, ojca. Z tego drug iego  za rzu tu  w yciągał on 
zasadniczy w niosek : G raży n a  zd rad za ła  go i 
n iczym  k u k u łk a  p o d rzu ca ła  do rodzinnego  
gn iazda  po tom stw o  innego  m ężczyzny, a n a ­
w et m ężczyzn...

T rag ed ia  te j rodziny  zaczęła się osiem  la t 
tem u , w k ró tce  po u rodzen iu  się B asi. n a js ta r ­
szej córki. O jciec był zaw iedziony. O czekiw ał 
syna. W d o d a tk u  s tw ie rd z ił, że dziecko nie 
je s t  w cale  podobne do niego. Zaczął zad rę ­
czać zazdrością  żonę i siebie. N ieszczęsna ko­
b ie ta  d a rem n ie  zak lin a ła  się n a  w szystk ie  
św iętości, że B asia  n a  pew no  je s t jego córką. 
N ie uw ierzy ł. U k o jen ia  szu k a ł w  kieliszku. 
A le w ódka jeszcze b ard z ie j rozpa la ła  p o d e j­
rzen ia . P ił co raz  w ięcej. Z an iedba ł się w  p ra ­
cy zaw odow ej. O grom ną ilość czasu pośw ięcał 
na tro p ien ie  i śledzen ie  żony.

W dw a la ta  po B asi u rodziła  się Jadzia . 
I znów  h is to ria  się pow tórzy ła . O czekiw any 
p rzez  R yszarda  syn n ie  z jaw ił się n a  tym

św iecie. D ruga có rka  też nie by ła  podobna do 
ojca. Na doda tek  n ie  m ożna w n iej było do ­
strzec żadnego podob ieństw a do sio stry . Ten 
fa k t u p ew n ił R yszarda , że żona zd radz iła  go 
ty m  razem  z innym  m ężczyzną, niż p o p rzed ­
nio. Dom p a ń s tw a  S... zam ienił się w salę to r ­
tu r  i to nie ty lko  psych iczno -m oralnych . R y­
szard  w n ap ad ach  w ściekłości często b ił n ie ­
w ie rn ą  — jego zdan iem  — m ałżonkę i „pod­
rzucone" m u bachory .

W trzy  la ta  po u rodzen iu  się Jad z i h is to ria  
pow tó rzy ła  się po aaz trzeci. G rażyna  znów  
w y d ała  na  św ia t dziew czynkę. N ajgorsze by ­
ło je d n a k  to. że U rszu lka  w yglądem  sw oim  
n ie  p rzypom ina ła  an i o jca an i pozostałych 
sióstr. R yszard  zam ien ił się w  d iab ła . O sta ­
teczn ie  upew n ił się, że jego żona je s t p ro s ty ­
tu tk ą . Nie p o tra f ił je d n a k  zdobyć choćby 
na jm n ie jszego  dow odu na  po tw ie rd zen ie  tej 
tezy. oprócz, oczyw iście w y g lądu  córek. O sta ­
teczn ie  poznał p rzypadkow o pew n ą  kobietę , 
rów nież nie s tro n iącą  od w ódki, ja k  i on, i 
w y p row adził się do niej.

A te ra z  zastanów m y się nad  obiem a p re te n ­
sjam i R yszarda  do żony.

Czy m iał on choć tro ch ę  rac ji, o bw in ia jąc  
G rażynę o to  że rodziła  m u sam e dziew czvn-

ki? W spółczesna n au k a , zw ana g en e ty k ą , nie 
pozostaw ia  co do te j sp raw y  żadnej w ą tp li­
w ości. O rganizm  kob ie ty  n ie  b ierze  udziału  
w d e te rm in ac ji płci. P rzy jrzy jm y  się bliżej 
tem u  zagadn ien iu .

W  X V II w ieku  o p tyk  h o len d e rsk i v an  L e- 
uw enhock  b ad a ją c  pod m ik roskopem  sperm ę 
m ężczyzny ze zdziw ieniem  dostrzeg ł w  niej 
„m ałe zw ie rzą tk a” . W ta k i sposób w y k ry te  
zostały  p lem n ik i, czyli m ęsk ie  kom órk i za­
rodkow e. Od odk ryc ia  van  L euw enhocka  m i­
nęło  jeszcze sporo  czasu, zan im  poznano do k ­
ład n ie  n a tu rę  tych  kom órek . Dziś w iadom o, 
że w  jed n y m  w y try sk u  nasien ia  m ęskiego 
zn a jd u je  się p rzec ię tn ie  ok. 300 m ilionów  p le ­
m ników . U n iek tó ry ch  m ężczyzn ilość ta  do­
chodzi do pó ł m ilia rd a  sz tuk . W ciągu całego 
życia m ęsk ie  g ruczo ły  p łciow e, ją d ra , p ro d u ­
k u ją  co n a jm n ie j 500 b ilionów  p lem ników . 
Podczas s to su n k u  płciow ego ty lko  jeden  
p lem n ik  b ierze  n o rm aln ie  udział w  zap łod­
n ien iu  kob ie ty . R eszta  ginie. P lem n ik i są b a r ­
dzo m ałe. Ś w iatow ej sław y gen e ty k  H. T hom s 
obliczył, że gdyby udało  się zebrać p lem n ik i, 
k tó re  spow odow ały  u rodzen ie  się w szystk ich  
ludzi w e w szystk ich  czasach, a u rodziło  się 
ich ok. 2 b ilionów , to  zm ieściłyby się one w 
jed n e j tab le tce  asp iryny . K am ó rk a  zaro d n ik o ­
w a kob ie ty  n azyw a się ja jem . J e s t ono znacz­
n ie  w iększe od p lem n ika . Ś redn ica  ja ja  w y n o ­
si 0,1 m ilim e tra . W aży ono je d n ą  m ilionow ą 
część gram a. D ziew czynka zaraz  po u ro d ze ­
n iu  posiada  w  sw ych  ja jn ik a c h  ok. 200 m ilio ­
nów  n iedo jrza łych  jeszcze kom órek  za ro d n i­
kow ych. O lbrzym ia w iększość ich  po tem  g i­
n ie. W  la tach  do jrzałośc i p łciow ej (od 15 do 
40 roku  życia) ko b ie ta  ..dysponu je” ok. 400 
sz tu k am i ja j. W  ciągu ok resu  m e n s tru a c y jn e ­
go, w ynoszącego ja k  w iadom o no rm aln ie  28 
dn i, z ja jn ik ó w  kobiety  w y d o sta je  się ty lko  
jed n o  ja jo  zdolne do zap łodn ien ia . Z ap ło d n ie ­
n ie  n a s tęp u je  w tedy , gdy ja jo  po łączy się z 
p lem nik iem . P lem n ik i w  p rzec iw ieństw ie  do 
okrąg łego  ja ja , p o siad a ją  k sz ta łt n itkow aty . 
K ażdy z n ich  sk ład a  się z g łów ki, z a w ie ra ją ­
cej ją d ro  kom órk i oraz z szy jk i i ogonka. 
D zięki ruchow i fa lis tem u  ogonka p lem n ik  
po rusza  się z szybkością 3 m ilim e tró w  na  m i­
nu tę . O grom na m asa  ok. 300 m ilionów  p le m ­
n ików  „b iegnie” na sp o tk an ie  jednego  ja ja . 
Ale ty lko  jed n em u  „szczęśliw cow i” u d a je  się 
połączyć z żeńską  kom órką  zarodn ikow ą. 
Z tego po łączenia  p o w sta je  now a kom órka, 
zw ana zygotą. Z te j jed n e j kom órk i d rogą  je j 
podziałów  k sz ta łtu je  się w ciągu 9 m iesięcy 
człow iek. Z chw ilą  po łączenia  się p lem n ik a  z 
ja jem  płeć późniejszego now orodka je s t  już 
u sta lo n a , czyli, ja k  się to często m ów i, z d e te r­
m inow ana. Ju ż  w ted y  zapada  osta teczna  „de­
cy z ja” czy urodzi się chłopiec czy dziew czyn­
ka. Ja k  w yg ląda  m echan izm  te j de te rm in ac ji?

G łów ną częścią sk ład o w ą zarów no m ęskiej 
kom órk i rozrodczej, ja k  i żeńsk ie j, je s t jąd ro . 
D zięki og rom nem u postępow i te ch n ik i op tycz­
nej w  ją d ra c h  p lem n ik a  j ja ja  w y k ry to  tzw . 
chrom osom y. J e s t to su b s tan c ja  g ra jąca  ro lę 
w p rzek azy w an iu  po tom stw u  cech rodziców  
i dalszych p rzodków . K ażdy  p lem n ik  d o jrz a ­
ły  do p rocesu  zap łodn ien ia  ja ja  posiada  24 
chrom osom y. T yleż chrom osom ów  w y stęp u je  
w  d o jrza ły m  ja ju  kobiecym . Z ap łodn iona k o ­
m ó rk a  rozrodcza, zygota posiada 48 ch rom o­
som ów , pochodzących w  połow ie od m ężczyz­
ny  i w  połow ie od kobiety . C hrom osom y z ko­
le i sk ła d a ją  się z bardzo  d ro b n iu tk ich  cząste ­
czek zw anych  genam i. W  każdym  chrom oso­
m ie is tn ie je  ok. 3 ty sięcy  genów . G eny  są 
w łaśn ie  s ied lisk iem  poszczególnych cech f i­
zycznych i p sych icznych  człow ieka, p rzen o ­
szonych z poko len ia  w pokolenie.

W  kom órce rozrodczej kob ie ty , ja ju , w szy st­
kie 24 chrom osom y zaw sze m a ją  jed n ak o w ą  
n a tu rę . C hrom osom y te nazw ano  um ow nym  
znak iem  X. N ato m iast m ęsk ie  kom órk i ro z ­
rodcze, p lem n ik i, są pod tym  w zględem  zróż- 
nicowane._ M ęskie g ruczoły  płciow e, ją d ra , 
p ro d u k u ją  p lem n ik i z dw om a „ g a rn itu ra m i1’ 
chrom osom ow ym i. P o łow a p lem n ików  posiada  
po 24 tak ie  sam e chrom osom y, ja k  i u kobiet. 
Są to  chrom osom y X. D ruga po łow a p le m n i­
ków’ m a po 23 chrom osom y X i jeden  ch ro ­

mosom  Y C hrom osom y Y są m nie jsze  i lż e j­
sze od chrom osom ów  X

O tóż je ś li ja jo  kobiece zostan ie  zap łodnio­
ne przez  p lem n ik  posiada jący  23 chrom osom y 
X i jed en  chrom osom  Y, w tedy  urodzi się 
chłopiec. Je ś li n a to m ias t ja jo  połączy się z 
p lem n ik iem  posiada jącym  w yłączn ie  ty lko  
chrom osom y X, w ted y  p rzy jd z ie  na  św ia t 
dziew czynka. A w ięc chrom osom  Y, z n a jd u ją ­
cy się w yłączn ie  ty lk o  w połow ie m ęsk ich  k o ­
m ó rek  rozrodczych , i n i g d y  n ie  w y s tę p u ją ­
cy w Reńskich kom órkach  rozrodczych , decy­
d u je  o n ad an iu  po tom kow i p łci m ęsk ie j. P an  
R yszard  S... n ies łu szn ie  w ięc m ia ł p re te n s ję  
do żony o to, że n ie  u rodziła  m u syna. Je j o r-

ganizm  nic w  te j sp raw ie  n ie  m ógł zdziałać. 
P ow in ien  m ieć żal do siebie, a raczej do ś le ­
pego p rzy p ad k u , k tó ry  sp raw ił, że za każdym  
razem  spośród  k ilk u se t m ilionów  p lem ników , 
a k u ra t w łaśn ie  p lem n ik  pozbaw iony  ch rom o­
som u Y zap łodnił ja jo  p an i G rażyny. P o s ta ­
w a R y szard a  S. . n ie  je s t, n ie s te ty , odosobnio­
na w  naszym  społeczeństw ie. Je s t ona raczej 
typow a. A w y n ik a  to  z tego, że ogrom na ilość 
ludzi n ie  w ie, na sk u te k  n iechęci do czy tan ia  
l i te r a tu ry  n aukow ej, ja k  działa  m echanizm  
d e te rm in ac ji płci. A ileż z pow odu tak ich  
w łaśn ie  p re te n s ji w y c ie rp ia ły  się kob ie ty  ży­
jące  w  daw n ie jszych  czasach, k iedy  to  og rom ­
ną ro lę  w  życiu ludzk im  odgryw ało  dziedz i­
czenie m a ją tk ó w ?  B rak  po tom ka m ęskiego w  
rodzin ie  by ł w ted y  is tn ą  trag ed ią  i c iężar od­
pow iedzia lności za to  sp ad a ł n ies łu szn ie  na  
b a rk i kobiety . H isto ria  podaje  nam  w iele 
p rzy k ład ó w  bezcerem onialnego  pozbyw ania 
się p rzez  osoby p a n u jąc e  żon, k tó re  rodziły  
im sam e dziew częta, chociaż do dziedziczenia

D laczego rodzeństw o  je s t czasam i p o ­
dobne do sieb ie , a czasam i n iepodobne?

D laczego tym  razem  urodził się syn?

F ot.: J. Al.



tro n u  pożądany  lu b  n iezbędny  by ł po tom ek  
p łc i m ęsk iej. A tym czasem , ja k  w idzim y  k o ­
b ie ty  n igdy  w  te j sp raw ie  n ie  zaw iniły . T u ­
ta j is to tn ą  w inę  zaw sze ponosi p rzypadek . Ro­
la  m ężczyzny w  d e te rm in o w an iu  po tom ków  
m ęsk ich  ogran icza  się ty lk o  do p ro d u k o w an ia  
chrom osom ów  Y. Jego św iadom ość i w ola nie 
m a ją  żadnego w pływ u  na to, k tó ry  z ogrom ­
nej m asy  p lem n ików  zap łodni ja jo  kobiece.

D ane s ta ty s ty czn e  w y k azu ją , że p rzec ię tn ie  
na  każde 100 ko b ie t rodzi się 105 m ężczyzn. 
D laczego ta k  się dzieje, n ie  w iadom o. P rz y ­
puszcza się, że p lem n ik i p o siada jące  ch ro m o ­
som Y są lżejsze i zw inn ie jsze  od p lem n ików  
posiada jących  w yłączn ie  ty lko  chrom osom y 
X i m a ją  w iększe szanse szybszego d o ta rc ia  
do ja ja . Z resz tą  życie później n iw e lu je  p rz e ­
w agę liczebną m ężczyzn nad  kobietam i M ęż­
czyźni częściej u m ie ra ją  i w  rezu ltac ie  na 
św iecie w ięcej je s t osobników  płci żeńsk iej.

Czy człow iek znajdzie  k ied y k o lw iek  sposo­
by w p ły w an ia  w ed ług  w łasn e j w oli na  k sz ta ł­
to w an ie  się p łci? L iczni uczeni m ozolą się nad  
rozw iązan iem  tego p rob lem u. Ale k to  w ie. czy 
d la  dobra  ludzkości i je j p rzyszłych  pokoleń , 
n ie  lep iej byłoby , aby sp raw ę  d e te rm in ac ji 
płci pozostaw iono  doborow i n a tu ra ln e m u ?  Do 
jak ich  k lęsk  bio logicznych i m ora lnych  m o­
głoby dojść, gdyby  w iększość m a łżeństw  na  
ziem i zap rag n ę ła  m ieć sam ych  ty lko  synów ... 
W ym ogi p rzed łu żan ia  g a tu n k u  ludzkiego  m u ­
sia łyby  w ted y  n iew ą tp liw ie  postaw ić  na  po­
rząd k u  dziennym  p rob lem  pow o łan ia  jak iegoś 
cen tra ln eg o  o rganu , k tó ry  by regu low ał w  sp o ­
sób p lanow y i w  oparc iu  o p rzym us k w estie  
d e te rm in ac ji płci. A to  n ie byłoby ju ż  tak ie  
p rzy jem n e  dla ludzi...

O becnie, podczas dośw iadczeń  p rzep ro w a­
dzanych n a  zw ierzę tach , osiągnięto  ju ż  pew ne 
w yn ik i w  podpo rząd k o w an iu  człow iekow i 
m echan izm u d e te rm in ac ji płci. S tw ierdzono  
np., że jeś li p rzez  sperm ę k ró lik a , um ieszczo­
ną  w  sp ec ja lne j pożyw ce, p rzepuścić  p rąd  
e lek try czn y , to p lem n ik i zaw iera jące  ch rom o­

som  Y g ru p u ją  się p rzew ażn ie  w okoł k a tcd y . 
a p lem n ik i z ch rom osom am i X  — w okół an o ­
dy. Sam ice zap łodn ione sztucznie  p lem n ik am i 
zg rom adzonym i dookoła k a to d y  rodziły  p rz e ­
w ażn ie  sam ce. N ato m iast sam ice zapłodnione 
w  ten  sposób p lem n ik am i zeb ranym i z pola 
anody , w y d aw ały  na św ia t g łów nie k ró lik i 
p łci żeńsk ie j. P o zy tyw ne  w y n ik i osiągnięto  
rów nież  w s trzy k u jąc  k ró likow i sam cow i do 
k rw i sp erm ę z ch rom osom am i X. Po tym  za ­
b iegu w y tw o rzy ły  się w  o rgan iżm ie zw ierzę­
cia p rzeciw cia ła , k tó re  osłab iły  w dużym  
s to p n iu  żyw otność p lem n ików  z ch rom osom a­
m i X  i dz ięk i tem u  podczas s to su n k u  p łcio ­
w ego p lem n ik i z chrom osom em  Y zw yciężały 
w  ry w alizac ji o zap łodn ien ie  ja ja .

A te ra z  zastanów m y się, czy R yszard  S... 
m ia ł p raw o  zarzucać sw ej żonie zd rady  m a ł­
żeńsk ie  n a  tej ty lko  po d staw ie , że jego  córki 
nie były  podobne do niego i do siebie?

J a k  ju ż  w spom nieliśm y  po zap łodn ien iu  ja ­
ja  p rzez  p lem n ik , now a kom órka — zygota, 
posiada  48 ch rom osom ów  — nosiciel dziedzi­
czności. C hrom osom y w zygocie u k ład a ją  się 
w pary . Jed en  z ch rom osom ów  każdej pary  
pochodzi od m ężczyzny, a d ru g i od kobiety . 
K ażdy  z chrom osom ów  w  danej pa rze  p o sia ­
da ta k ą  sam ą ilość genów , uszeregow anych  w  
jed n ak o w y m  po rząd k u . W y ją tek  s tanow i ty l­
ko p a ra , w  k tó re j jed en  je j człon (pochodzący 
od m ężczyzny) zaw iera  chrom osom  Y. A w ięc 
dziecko o trzy m u je  24 chrom osom y z ogrom ną 
ilością genów  ojca i jego  p rzodków  oraz 24 
chrom osom y z ogrom ną ilością genów  m atk i 
i je j przodków . W  gruczo łach  p łciow ych m ę­
sk ich  — ją d ra c h  i w  g ruczo łach  żeńskich  — 
ja jn ik a c h , gdzie odbyw a się d rogą  podziałów  
„p ro d u k c ja” p lem n ików  i ja jn ik ó w , zachodzą 
skom plikow ane  procesy  u k ład an ia  się zesta­
w ów  chrom osom ów . Na p rzy k ład  w  jednym  
p lem n iku  może znaleźć się 20 chrom osom ów  
od p rzodków  lin ii żeńsk iej i 4 chrom osom y od 
przodków  lin ii m ęsk ie j, w  innym  znów p lem ­
n ik u  może w y stąp ić  8 chrom osom ów  p rzod ­

ków  „po k ąd z ie li” i 16 ch rom osom ów  p rzo d ­
ków  „po m ieczu” . W następ n y ch  p lem n ikach  
k o m binac je  m ogą p rzy b rać  jeszcze inne  u k ła ­
dy liczbow e, d a jące  w  każdym  w y p ad k u  w 
sum ie 24 chrom osom y. To sam o dzieje  się 
podczas w y tw arzan ia  kobiecych  kom órek  ro z ­
rodczych. Po po łączen iu  się p lem n ika  z ja ­
jem  m oże się zdarzyć, że m ężczyzna w niesie  
do w spólnego  „ fu n d u szu ” chrom osom ow ego 
zygoty w ięcej genów  np. jed n e j ze sw ych  b a ­
bek, niż w łasnych , a p a r tn e rk a  dorzuci do 
tego „ fu n d u szu ” w ięcej genów  np. sw ego 
dziadka niż w łasnych . W tak im  w ypadku  
u jaw n i się z jaw isko  „p rze sk ak iw an ia” o k reś­
lonych cech dziedzicznych przez  pokolenia. 
Dziecko m oże być w ted y  podobne nie do ro ­
dziców  a do dziadków  lub  p rad z iad k ó w  ^lbo 
do b ab ek  lu b  p rab ab ek . E lizabe th  H urlock  
w  sw oim  m o n u m en ta ln y m  dziele „Rozwój 
dziecka” (W -w a 1961 r. tłum . z ang.) podaje , 
że m oże n as tąp ić  aż 16 227 216 różnych  kom ­
b in ac ji po łączeń  24 chrom osom ów  m ęsk ie j k o ­
m ó rk i p łciow ej z 24 ch rom osom am i żeńskiej 
kom órk i p łciow ej. W  św ie tle  tego fa k tu  zro­
zum iałe  je s t  dlaczego czasam i dzieci u rodzone 
z tego sam ego m ałżeń stw a  nie są  podobne 
an i do sieb ie  an i do rodziców . A że rodzice 
tych  dzieci z regu ły  n ie  zn a ją  i n ie  p a m ię ta ją  
sw ych  p rad z iad k ó w  i p rab ab ek , a często także
i sw ych dziadków  i babek , a  n a w e t w  w ielu  
w y p ad k ach  w łasn y ch  rodziców , w ięc po le  do 
n iep rzem yślanych  zarzu tów  i k rzyw dzących  
p o de jrzeń  je s t ogrom ne.

G dyby R yszard  S... o rien to w ał się choć t r o ­
chę w  naukow ej s tro n ie  zag ad n ien ia  dzie­
dziczności, to  być m oże n ie  przyszłoby  m u n a ­
w e t na  m yśl posądzać sw ą żonę o zd rad y  m a ł­
żeńskie, na  podstaw ie  w yg lądu  sw oich i jej 
córek. S w ym i n ieuzasadn ionym i o skarżen iam i 
zm arnow ał on k aw ał w łasnego  życia i życia 
pozostałych  członków  sw ej rodziny. O to ja ­
k ie  k rzy w d y  i n ieszczęścia m oże zrodzić ig ­
n o ran c ja  lu d zk a  w  sp raw ach , k tó re  każdy  
człow iek pow in ien  dobrze znać.

Czcij ojca swego 
i matkę swoją

C zw arte  p rzy k azan ie  n a k a z u je : „Czcij o jca  
sw ego i m a tk ę  sw oją, a będziesz długo żyć 
i dobrze ci się będzie pow odziło". W praw dzie  
m ów i ono ty lko  o obow iązkach  dzieci w  s to ­
su n k u  do sw oich rodziców , to  je d n a k  m y 
rozum iem y je  szerzej. To znaczy, że rów nież  
i rodzice, zgodnie z tym  p rzy k azan iem  m ają  
z n a tu ry  w y n ik a jąc e  i z pozytyw nego p raw a  
B oskiego obow iązki. To tak że  p rzy k azan ie  
n ak azu je  czcić i szanow ać sw oją w ładzę  
a w ładzy  poleca tro sk ę  o sw oich poddanych

D zisiaj zas tan o w im y  się nad  obow iązkam i 
ja k ie  p o siad a ją  dzieci w obec sw oich  rodziców .

D ziecko rodzące się już p rzynosi na  św ia t 
ze sobą szczególne p rzy w iązan ie  do sw ojej 
m atk i. M ówi s ta re  p rzys łow ie : ..Bóg nie chcąc 
sam  czynić w szystk iego , s tw orzy ł m atkę". 
M atka  je s t w szystk im  dla dziecka. K ocham y 
m a tk ę  za to. że jes t. że je s te śm y ; kocham y  
ją ca łą  m ocą w dzięczności, ca łą  zdolnością 
kochan ia . K ocham y ia, gdy jeszcze n ie w ie ­
m y, że kocham y, że is tn ie jem y .

M iłość rodziców  je s t szczególnym  w yrazem  
m iłości ch rze śc ijań sk ie j b liźniego. Ta cno ta  
rodzi w iększą  serdeczność, im k toś nam  jes t 
b liższy  przez po k rew ień stw o  lub  d o b ro d z ie j­
stw a. A któż n am  bliższy, ja k  ojciec i m a tk a , 
k tó ry ch  k rew  p łyn ie  w naszych  żyłach? T rzy 
czw arte  ro k u  m a tk a  nosi sw e dziecko pod 
se rcem , późn ie j nosi je  na rękach , a w  sam ym  
sercu  nosi do końca sw ego życia.

R odzicom  po B ogu zaw dzięczam y życie, d a r 
bez  k tó rego  cały  św ia t nie m ia łby  żadnej 
w arto śc i. R odzice, aby  dobrze mogli spełn ić  
sw ój obow iązek  w ychow an ia  dziecka, n a ra ­
ża ją  się n a  bardzo  w ie le  k łopotów  i w y rz e ­
czeń. D ziecko w pew nym  sto p n iu  p rzed łuża  
życie rodziców , ale jak że  często je  tak że  s k r a ­
ca. A ileż to razy  życie dziecka m usi być o ­
ku p io n e  śm ie rc ią  m a tk i. T rud , p raca , c ie rp ie ­
n ia , lęk  pom ieszany  z radośc ią , n iepew ność  
i n ad z ie ja , n iep rze sp an e  noce i w yrzeczen ie  
się w ielu  dozw olonych i bezgrzesznych  ra ­
dości życiow ych •— to w: vs(ko dla n a ju k o ­

chańszego  sw ego dziecięcia. Czy dziecko w ie ­
dząc o ty m  m iałoby  być n iew dzięczne? Jak że  
często w inno  o kazyw ać rodzicom  w ielką  m i­
łość i p raw d z iw y  szacunek . P is a ł M ichał S a i- 
le r: ..D zięki ci, na jd roższa  m atko ! Na w ieki 
zo stanę  tw ym  d łużn ik iem . Często w idzę cię, 
sp o jrzen ie  tw o je , tw a rz  tw o ją , tw o je  c ie rp ie ­
nia, tw o je  m ilczen ie , p racę , ręk ę  b łogosław ią­
cą i tw o ją  m o d litw ę  od la t n a jw cześn ie jszych  
— to uczucie re lig ijn e , k tó re  m i p rzek aza ła ś  
tak , że n ie  m ogły  go zabić późn iejsze pojęcia, 
przeżycia , zw ątp ien ia , c ie rp ien ia"

A oto dobry, koch an y  ojciec. W okół czego 
o b ra c a ją  się jego m yśli od rana  do w ieczora? 
P a trz  na jego s tw a rd n ia łe  ręce , św iadków  
w yrzeczeń  i o fiar. Czy m ożna go nie m iłow ać?

Do k ap łan a  p rzyszed ł pew ien  ojciec i p ro ­
sił o radę  w o d zy sk an iu  s ied em n asto le tn ie j 
córki. Podnosząc  sw o ią  sp raco w an ą  rękę  p o ­
w iedzia ł: od s ied em n astu  la t ta  ręk a  d o s ta r­
czała  je j Chleba, a te ra z  w łaśn ie , gdy zm arła  
je j m a tk a , có rka m n ie  po rzuciła . Z niszczone 
tw a rd e  d łonie i ciche, m ęsk ie  łzy w  oczach 
pow iedzia ły  w szystko  o ciężko z ran io n e j m i­
łości o jcow sk ie j.

U m ie ra jący  T obiasz tak  m ów ił do syna: 
„S zan u j m a tk ę  praez w szystk ie  dn i życia je j, 
bo m usisz pam ię tać  n a  ja k ie  niebezpieczjeń- 
stw o n a ra ż a ła  się d la  c ieb ie” (Tob. 4,5). N aw et 
pogaństw o  z w ie lk im  szacunk iem  przez  u sta  
A ry sto te le sa  w y raża ło  się o o jcu  i m a tce : 
„B ogu i rodzicom  n ie  m ożna podziękow ać 
i w yraz ić  m Jłości za  to, co d la  n as uczyn ili”. 
P rzys łow iem  jednego  p ierw szego  szczepu 
a fry k ań sk ieg o  je s t: „W eź m i życie, a le  nie 
zn iew ażaj mi m a tk i”.

R odzicom  należy  się cześć. „ Is tn ie je  coś, 
czego żad n e  dziecko n.'e w n o s i J*e sobą na  
św ia t, a bez czego n ik t  nie b ędz ie  w n e łn i 
człow iek iem  : — cześć”. (G oethe). P ie rw szym  
w yrazem  czci je s t szacunek . W yraża  on u zn a ­
nie ran g i rodziców  jako  daw ców  życia, u s ta ­
now ionych  przez B oga w ychow aw ców  i p rz e ­
łożonych. O braża  się ten  obow iązek  przez  le k ­
cew ażenie  w ew n ę trzn e , ob raź liw ą  m ow ę. 
p o staw ę  lekcew ażącą , n ieu szan o w an ie  w oli 
rodziców , a zw łaszcza przez dokuczan ie  im 
czy też n aw e t znęcan ie  się nad  nim i. M iłość 
i zacunek  dla rodziców  n ak azu je  dzieciom

sp raw iać  im  radość dob rym  ch rześc ijań sk im  
życiem . N ajw iększą  radośc ią  rodziców  je s t 
w idzieć w dziecku jak  n a jw ięce j dobrych  
cech c h a ra k te ru , a w  późn ie jszych  la tach  
zgodne z e ty k ą  ich p o stęp o w an ie  w  życiu. 
N ic na św iecie  n ie boli ta k  rodziców , ja k  to 
gdy m uszą pogrzebać  w ia rę  w  w łasn e  dziec­
ko. A przecież  łzy w y lan e  przez m a tk ę  na zle 
dziecko, sp ad n ą  kam ien iem  na d rogę jego 
życia. N ie s te ty  ileż dzieci p rzy sp iesza  grób 
sw ym  rodzicom ! „M ałe dzieci depczą łono 
m atczyne, a duże — depczą serce m a tk i” — 
m ów i p rzysłow ie.

K ra j nasz p o trzeb u je  w ie lu  św ia tły ch , w y ­
k w alifik o w an y ch  zaw odow o pracow ników . 
Prócz ty ch  w arto śc i jeszcze b a rd z ie j p o trz e ­
b u je  ludzi m oralnych . N iew ażne je s t to  w  te j 
chw ili o ja k ą  m ora lność  czy e ty k ę  nam  cho ­
dzi, a le w ażne je s t to, żeby  tak iego  człow ieka 
w ychow ać. T ę ro lę  w ychow aw czą p rzede  
w szystk im  sp e łn ia  dom , rodzina . D la tego  też 
n iech  rodzice w ięcej db a ją  o to, by  w  sw oje 
dzieci w p a jać  m iłość i szacu n ek  d la  siebie, 
a jeś li te  w y n ik i będą  d o d a tn ie , to w ów czas 
każda  po lska  rodzina  odda  narodow i człow ie­
k a  m łodego nie ty lko  pełnego  sił fizycznych
i um ysłow ych , a le  tak że  pełnego  w arto śc i 
e tycznych  tak  dzis ia j bardzo  po trzebnych .

Ks. m g r Z. M ĘDREK

W R Z E S I E Ń

N 5 X III  po Zesl. D ucha Sw. 
W aw rzyńca

P 6 Z ach aria sza , E ugen iusza

W 7 R eginy, Ja n a

S 8 N aro d zen ie  NMP, 
N ata lii

C 9 P io tra , S erg iu sza

p 10 M ikołaja , Ł ukasza

s 11 T eodory . P io tra , Ja n a



M ASZYNY I URZĄDZENIA  
DLA BUŁGARII

Szybki rozw ój chem ii w ym aga  od p o ­
w iedn iego  rozw oju  p rzem ysłu  m aszy n o ­
w ego, p racu jąceg o  d la  te j gałęzi. B u łgaria  
będzie  z a sp o k a ja ła  p o trzeb y  ro ln ic tw a  o d ­
nośn ie  naw ozów  sztucznych. Będą b u d o ­
w an e  now e p rzed s ięb io rs tw a  p ro d u k u jące  
naw ozy sztuczne  na bazie gazu n a tu ra ln e ­
go i ropy n a ftow ej. Z naczna część w ypo­
sażen ia  dla tych  p rzed s ięb io rs tw  zostan ie  
w y p ro d u k o w an a  przez b u łg a rsk i p rzem ysł 
m aszynow y. LR B u łgarii sp ec ja lizu je  się 
w p ro d u k c ji u rządzeń  do p ro d u k c ji k w a ­
su s iarkow ego  na bazie  p iry tu . B u ł­
ga rsk i p rzem y sł m aszynow y będzie p ro d u ­
k ow ał u rząd zen ia  do re g e n e ra c ji opon s a ­
m ochodow ych , u rządzen ia  do p ro d u k c ji 
węży gum ow ych, cen try fu g , pom p c h e ­
m icznych , in s ta la c je  do p ro d u k c ji feno lu
i ace to n u  i szereg  innych. W szystko to w y ­
m aga  zm ian  sp ec ja lizac ji n iek tó ry ch  za ­
kładów  i oddziałów  p rzem ysłu  m aszy n o ­
wego.

S p ec ja ln a  uchw ała  R ady M inistrów ' n a ­
dała  k ie ru n e k  rozw ojow i bu d o w n ic tw a  
m aszynow ego  dla p o trzeb  p rzem ysłu  c h e ­
m icznego. Z o stan ą  zb u d o w an e  now e z a ­
k ład y  budow y u rząd zeń  dla p rzem ysłu  
chem icznego, rozbudow ane  będą  is tn ie ­
jące  zak łady  w liczb ie  6. M imo dużego 
w zrostu  budow y m aszyn  d la  p rzem ysłu  
chem icznego w B u łgarii po trzeb y  k ra ju  
zo stan ą  ca łkow ic ie  zaspoko jone dzięki im ­
p o rtow i z innych  k ra jó w  soc ja listycznych  
zgodnie z p rz y ję tą  w ram ach  R W PG  spec­
ja liz ac ją . Z PR L  B u łg a ria  będzie sp ro w a ­
dzała  w alce  do p ra so w an ia  k au czu k u  i m as 
p las tycznych , k o m p le tn e  u rząd zen ia  do 
p ro d u k c ji b u tan o lu , ace to a ld eh y d u , p ła sz ­
czyzn d rew n ian y ch  i in. Ch.

W ypoczyw ać m ożna różnie i tak ,

i tak... Fot. J. CHODAK

W y d a w c a : W y d a w n ic tw o  L i t e r a tu r y  R e l ig i jn e j .  R e d a g u je  K o le g iu m . R e d a k to r  n a c z e ln y  — K s. m g r  T a d e u s z  G o rg o l. A d re s  R e d a k c j i  i  A d m in is tr a c j i :  
W a rs z a w a , u l. W ilcza  31. T e l 28-97-84; 29-26-43. W a r u n k i  p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  n a  k r a j  p r z y jm u ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  i 
D e le g a tu r y  , ,R u c h ” . M o żn a  ró w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 1-6-100020 — C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W a rsz a w a , 
u l. W ro n ia  23. P r e n u m e r a ty  p rz y jm o w a n e  s ą  d o  10 d n ia  m ie s ią c a p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e r a ty .  C e n a p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 zł, p ó łro c z n ie  

— 52 zł, ro c z n ie  — 104 zł. P r e n u m e r a tę  n a  z a g ra n ic ę ,  k tó r a  je s t  o 40% d ro ż s z a  — p rz y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h " ,  
W a rsz a w a , u l. W ro n ia  23, te l .  20-46-88, k o n to  P K O  N r 1-6-100024. (R o czn a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i :  d la  F .u ro p y  7$, 19,70 D M , 23,40 N F , 1.13,6 Ł ; d la  
S t. Z je d n o c z o n y c h  i  K a n a d y  7$; d la  A u s t ra l i i  2.10,5 Ł A , 20,4 Ł E ). M ożna  ró w n ie ż  z am ó w ić  p r e n u m e r a tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  W y d a w n ic tw a  
L i t e r a tu r y  R e l ig ijn e j  P K O  N r 1-14-147290.

Z a k ła d y  W k lę s ło d ru k o w e  R SW  „ P r a s a "  W arsz a w a , u l. O k o p o w a  58/72 Z a m . 23£s E - ? b


